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WYCHODŹSTWO POLSKIE W NIEMCZECH 
I JEGO UDZIAŁ W POWSTANIU WIELKOPOLSKIM 1918 - 1919

Sprawa udziału w Powstaniu Wielkopolskim wychodźstwa polskie­
go, osiadłego na ziemiach etnicznie niemieckich przed I wojną świato­
wą, nie doczekała się dotychczas należytego opracowania. Na ogół stw ier­
dza się to uczestnictwo w ogólnych tylko sformułowaniach, albo podaje 
się nieliczne osobowe przykłady. Większe prace na tem at powstania po­
zostawiają ' tę kwestię na dalekim m arginesie'. Artykuły, w których 
występuje ona w mniejszym lub większym wymiarze, mają jedynie cha­
rakter przyczynkarski, często nawiązują do indywidualnych’ wspomnień 
uczestników2. Dopiero w 1983 r. ukazał się artykuł Bogusława Polaka 
i Marka Rezlera, w którym, nie roszcząc sobie bynajmniej pretensji do 
wypełnienia luki w badaniach, wniesiono kilka cennych ustaleń i do­
konano ciekawej próby ukierunkowania badańs. Zwrócono w nim uwa­
gę na rolę Towarzystwa Gimnastycznego Sokół na wychodźstwie, które 
autorzy określili jako „najliczniejszą i najpopularniejszą siłę organiza­
cyjną Polaków przebywających na emigracji” 4, chociaż w rzeczywistości 
taką organizacją Sokół nie był, lecz Zjednoczenie Zawodowe Polskie, bę­
dące polskim związkiem zawodowym w ówczesnym państwie niemieckim. 
Zostały też podjęte badania biograficzne z zamiarem wydania Słownika 
biograficznego Powstania W ielkopolskiego5, co miałoby duże znaczenie

1 Są to przede wszystkim: P owstan ie  W ielkopolskie  1918 -1919. Praca zbio­
rowa pod redakcją Z. Grota. Poznań 1968; A. C z u b i ń s k i ,  Powstan ie  W ielkopol­
skie 1918-1919. Geneza, charakter,  znaczenie.  Poznań 1978; A. C z u b i ń s k i ,
Z. G r o t ,  B. M i ś k i e w i c z ,  P ow stan ie  W ielkopolskie  1918 - 1919. Z arys  dzie jów .  
Warszawa—Poznań 1978.

2 W. R y b a ,  Udział sokols tw a  w estfa lsko-nadreńskiego  w  w alkach  o wolność.  
„Powstaniec Wielkopolski” n r 1, 1939, ss. 4 - 5;  B. C h r z a n o w s k i ,  Z n iew oli  
do wolności. Z d z ie jów  Soko łów  Polskich w  państw ie  n iem ieckim . Poznań 1929;
A. R y f o w a ,  „Sokół" w  łatach dążeń  niepodleg łościow ych i p o w sta ń  narodow ych.
W: Studia  z  d z ie jó w  Polski, N iem iec  i NRD X V I - X X  w.  Poznań 1974, ss. 217 - 228.

. 3 B. P o l a k ,  M. R e z l e r ,  Udział w y ch o d źs tw a  w  P ow stan iu  W ielkopolsk im  
1918 - 1919 (Informacja o stanie badań). „Koszalińskie Studia i M ateriały” nr 2/1983,
(druk 1985), ss. 61 - 68. /

4 Ibidem,  s. 62.
5 Sprawę tę omówiono szerzej na specjalnym seminarium historyków powsta­

nia wielkopolskiego w Kościanie 19 .IV 1985. Rezultaty seminarium opublikowano
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dla badania kwestii udziału wychodźstwa w Powstaniu. Pewne wskazów­
ki do badań zawierają także — poza wspomnianą wyżej pracą Polaka 
i Rezlera — inne artykuły zamieszczone w „Koszalińskich Studiach 
i M ateriałach” 6, a z prac nowszych, wprowadzających w tę tematykę 
cenne są szczególnie publikacje Anny Ryfowej i Zbigniewa Dworec- 
kiego 7.

Przyczyną słabego jak dotąd rozpoznania udziału w Powstaniu Wiel­
kopolskim wychodźstwa osiadłego w głębi Niemiec jest przede wszyst­
kim silna integracja tegoż z mniejszością polską na terenie całej Rzeszy, 
tak iż trudno wyodrębnić tę grupę uczestników powstania, która spędziła 
część swego życia na wychodźstwie, od tych powstańców, którzy na 
emigracji nie byli. Sprawa uczestnictwa wychodźstwa w powstaniu sil­
niej uwypukla się w związku z tym  we wspomnieniach lub przy studio­
waniu życiorysów powstańców. Uwzględniając te okoliczności należy 
przyjąć, że punktem wyjścia w tych badaniach winna być liczebność 
i prężność organizacyjna wychodźstwa w głębi Niemiec. Trzeba przede 
wszystkim zdawać sobie sprawę z tego, że w momencie wybuchu I woj­
ny światowej niemal co piąty Polak spod berła cesarza niemieckiego 
zamieszkiwał w głębi Niemiec, poza ziemiami zaboru pruskiego. Doty­
czyło to około 750 tys. Polaków na niespełna 4 miliony społeczności pol­
skiej w Cesarstwie. W samym tylko Zagłębiu Ruhry osiadło wówczas 
około pół miliona Polaków, pracujących głównie w  górnictwie i hutnic­
twie. W Berlinie i jego okolicy było wtedy około 100 tys. Polaków, pod­
czas gdy pozostałe około 150 tys. rozmieściło się w różnych ośrodkach 
przemysłowych prowincji hanowerskiej, Saksonii (prowincja i królestwo) 
oraz w aglomeracjach portowych nad Morzem Północnym 8.

Wychodźstwo to posiadało bardzo silnie rozwinięte życie organizacyj­
ne, które stanowiło szkołę życia narodowego i wychowywało szeregi dzia­
łaczy polskich. Chronologicznie najwcześniejsze towarzystwa polsko-ka-

w specjalnym zeszycie: Biograf is tyka  pow stan ia  w ielkopolsk iego  1918 -1919. Re­
dakcja naukowa: B. Polak. Koszalin 1985.

6 „Koszalińskie Studia i M ateriały” n r 2/1983, (druk 1985). Są to m. in. arty­
kuły: T. S a l a m o n ,  M ateria ły  archiwalne do historii P owstan ia  W ielkopolskiego  
w  aktach  W ojew ódzk iego  A rc h iw u m  P a ńs tw ow ego  w  Poznaniu  (ss. 75- 87); S. G r y -  
g i e r ,  „Polonia” w  N iem czech  a P ow s tan ie  W ielkopolsk ie  w  św ie t le  ak t D o w ó d z tw a  
Głównego w  Poznaniu  (ss. 88-1110); T. W a w r z y ń s k i ,  M ateria ły  źród łow e  d o ty ­
czące udzia łu  w y c h o d źs tw a  polskiego w  N iemczech  w  P ow stan iu  W ie łkopolsk im  
1918-1919 p rze ch o w yw a n e  w  C en tra ln ym  A rch iw u m  W o jsk o w y m  (ss. 118-124).

7 A. R y f  o w a , Działalność Sokoła połskiego w  zaborze  p ru sk im  i w śród  w y ­
ch odźs tw a  w  N iem czech (1884- 1914). Warszawa—Poznań 1976; Z. D w o r e c k i ,  
Polskie  R ad y  L u dow e w  W ielkopolsce 1918- 1920. Poznań 1962.

8 J. K o z ł o w s k i ,  R o zw ó j organizacji spo łeczno-narodowych w ych o d źs tw a  
połskiego w  N iemczech w  latach 1870 -  1914. Wrocław 1987, ss. 23 - 45.
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tolickie o społecznej strukturze robotniczo-rzemieśłniczej (z przewagą 
elementu pierwszego) były na „obczyźnie” starsze niż w dzielnicy za­
boru pruskiego, były też silniejsze liczebnie i w ścisłym powiązaniu z poz­
nańskim Towarzystwem Czytelni Ludowych rozwijały bardzo pożyteczną 
pracę oświatową. Stały -się one bazą przygotowującą swych członków do 
wstępowania w szeregi innych organizacji polskich. W 1914 r. do towa­
rzystw polsko-katolickich tylko w prowincjach zachodnioniemieckich 
(głównie w Westfalii i Nadrenii) należało 31 tys. członków, skupionych 
w 273 organizacjach lokalnych9, podczas gdy liczebność katolickich to­
warzystw robotników polskich w Poznańskiem podaje się na około 
30 ty s .10 Bardzo dobrze rozwinęło się na wychodźstwie Towarzystwo 
Gimnastyczne Sokół, którego centrala mieściła się w Poznaniu w posta­
ci zarządu Związku Sokołów Polskich w państwie niemieckim. Już 
w 1908 r. tylko w Zagłębiu Ruhry było więcej organizacji w postaci 
gniazd Sokoła niż we wszystkich pozostałych rejonach ówczesnych Nie­
miec, z ziemiami zaboru pruskiego łącznie. Przysługiwało im .wtedy pra­
wo wysyłania 15 delegatów na obrady związku na ogólną liczbę 27 de­
legatów u. Bernard Chrzanowski, przywódca Sokoła w Niemczech, już 
w 1906 r. stawiał okręgi wychodźcze tej organizacji jako wzór dla kra­
jowych, chwaląc je za prężność i rozwijanie wszechstronnej działalności12.

Z początkiem 1914 r. sokolstwo polskie w samej Westfalii i Nadrenii 
zrzeszało w 139 gniazdach 5569 członków, co stanowiło przeszło 46°/a 
ogólnej liczby członków Sokoła w państwie niemieckim. W tych dwóch 
prowincjach było ono podzielone na 5 okręgów (VII, IX, X, XI, XIII), 
a poza nimi były jeszcze dwa okręgi sokolstwa na wychodźstwie, a mia­
nowicie okręg berlińsko-saksoński (V), liczący w 1914 r. 1310 członków 
skupionych w 33 gniazdach oraz hanowersko-szlezwicki (XII) z 423 człon­
kami w 13 gniazdach n. Łącznie więc sokolskie organizacje na wychodź­
stwie, czyli jak to zwykle wtedy określano „na obczyźnie”, tworzyły 
7 okręgów z ponad 7300 członkami w 1914 r., co stanowiło ponad 60% 
ogółu polskiego Sokoła w Niemczech. Niezwykła prężność i aktywność 
Wychodźczych ogniw Związku Sokołów Polskich w państwie niemieckim 
wynikała jednak nie tyle z jego liczebności, ile z jego struktury  spo­
łecznej, którą charakteryzowała przewaga w nich robotników i górników,

9 Ibidem, ss. 182 - 184.
10 M. W o j c i e c h o w s k a ,  M ateria ły  do d z ie jów  katolickich  to w a r z y s tw  ro­

bo tn ików  polskich w  Wielkopolsce. „Poznańskie Studia Teologiczne” t. VI, 1986, 
s. 399 (dane za rok 1911).

11 J. K o z ł o w s k i, op. cit., s. 200.
12 „Gesamtiiberblick iiber die polnische Tagesliteratur” n r 11/1906, sprawozda­

nie ze zjazdu delegatów towarzystw sokolich w Rzeszy, 4 III 1906, w Poznaniu.
lł S ta ty s ty k a  szczegółowa gniazd i okręgów.  „Sokół” n r 6/1914.
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zwykle ludzi młodych i energicznych. Większość członków stanowili 
zwykle tzw. członkowie ćwiczący. W okręgu VII (Oberhausen, Duisburg, 
Dusseldorf, Kolonia), było ich aż 50%», co stawiało ten okręg na pierw­
szym miejscu pod tym  względem w Rzeszy. Niezależnie od tego wszy­
stkie okręgi Sokoła polskiego na emigracji wykazywały aż do wybuchu 
wojny „rozrost ogólny” w przeciwieństwie do okręgów krajowych, gdzie 
wystąpił pewien zastój, a w niektórych z nich nawet spadek liczby ćwi­
czących I4.

Do organizacji wychodźstwa, których rola znacznie wzrosła w ostat­
nich latach przed wybuchem wojny światowej, należy zaliczyć towarzy­
stwa wyborcze, których było z początkiem 1914 roku 146. Przejawiała 
się ich aktywność szczególnie w okresach kampanii wyborczych, głów­
nie do Reichstagu. Na zachodzie Niemiec były one podporządkowane 
Komitetowi Głównemu Wyborczemu Polskiemu dla Westfalii, Nadrenii 
i sąsiednich prowincji (hanowerskiej, szlezwicko-holsztyńskiej wraz z mia­
stami portowymi). Komitet ten, z siedzibą w Bochum, reprezentowany 
był przez swoich delegatów w Polskim Centralnym Komitecie Wybor­
czym na Rzeszę Niemiecką w Poznaniu. Także w środkowych rejonach 
Niemiec, a zwłaszcza w Berlinie i okolicach, działały liczne polskie to­
warzystwa wyborcze, których pracę koordynował — podobnie jak dzia­
łalność innych organizacji polskich w tych rejonach Niemiec — Komitet 
Polityczny dla Polaków na Obczyźnie po prawym brzegu Łaby z siedzi­
bą w stolicy Niemiec 1S, również reprezentowany w Centralnym Komite­
cie Wyborczym w Poznaniu. Prezesem Komitetu Głównego Wyborczego 
Polskiego w Bochum był od 1903 r. w ybitny działacz wychodźstwa, 
górnik Jan Wilkowski; był on również delegatem tego Komitetu do 
PCKW w Poznaniu. W berlińskiej centrali ruchu polskiego w 1913 r. 
nastąpiła zmiana na stanowisku prezesa: po rezygnacji Franciszka Sa- 
lezego Krysiaka wybrano na jego miejsce Wojciecha Sanoka, znanego 
działacza sokolstwa w Berlinie, krawca z zawodu. Delegatem wychodź­
stwa do PCKW był w Berlinie Karol Rose, wydawca „Dziennika Berliń­
skiego” 18. Władze pruskie uważały towarzystwa wyborcze na wychodź­
stwie za lokalne ogniwa polskiej „partyjnej” agitacji politycznej. Strona 
polska podkreśliła ich wzrastające znaczenie na zjeździe wychodźstwa 
z Niemiec z W interswijk w Holandii jesienią 1913 roku n.

Wówczas postanowiono również wprowadzić do ruchu polskiego na

11 Ibidem, oraz tamże, S praw ozdan ie  Z w iązku  Soko łów  polskich w  państw ie  
niem ieck im  za  r. 1913, cz. B: S praw ozdan ie  naczelnika  (Julian Lange).

15 J. K o z ł o w s k i ,  op. cit., ss. 228 - 229, 265 - 266.
18 Ibidem,  ss. 228, 261, 268.
17 Zentral-Staats-Archiv (ZSA) Merseburg, Min. d. In., Rep. 77, Tit. 871, 

Nr 23, Adh. 13a., f.' 257 - 279: raport Gersteina z 4 V 1914 r., f. 263 (13 raportu).
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szerszą skalę organizacje kobiece, aby odciągały Polki na wychodźstwie od 
wpływu kościelnych bractw różańcowych, ulegających germanizującym 
wpływom księży niem ieckich18. Od stycznia 1914 r. zaprowadzano po­
nadto ulepszony system działalności wśród emigrantów Towarzystwa 
Czytelni Ludowych z Poznania 19.

Najliczniejszą i najbardziej wpływową organizacją polską na wychodź­
stwie było przed I wojną światową Zjednoczenie Zawodowe Polskie (ZZP). 
Założone w 1902 r. już w kilka lat później wchłonęło ZZP krajowe 
związki zawodowe polskie, mające swoje siedziby w Poznaniu i Bytomiu 
i stało się główną siłą ruchu polskiego w Niemczech. W chwili wybuchu 
wojny skupiało ono około 78 tysięcy członków, z tego prawie połowę 
z głębi Niemiec. W najsilniejszym oddziale górników tylko w samym 
Zagłębiu Ruhry miało ono w 1914 r. blisko 30 tys. członków, wśród nich 
takich działaczy, jak wspomniany wyżej Jan Wilkowski, a także Stefan 
Rejer, Wojciech Sosiński, z młodszych — Stanisław Wachowiak 20.

Nową formą organizacyjną ruchu polskiego, łączącą Polaków z zaboru 
pruskiego z rzeszami wychodźców w głębi Niemiec, była powołana do 
życia 3 kwietnia 1913 r. Rada Narodowa. Jej inicjatorem — pomijając 
pierwsze projekty z lat 1907 - 1908 — był poseł Jan  Brejski, twórca tzw. 
kuźnicy bochumskiej, głównego ośrodka działalności polskiej w za­
chodnich rejonach Niemiec, rozwijającego się wokół redakcji „Wiarusa 
Polskiego”, pisma wydawanego przez braci Jana i Antoniego Brejskich 
w Bochum. Jan Brejski wszedł do 20-osobowego składu Rady Narodo­
wej jako reprezentant emigracji W Niemczech. Drugim jej przedstawi- 

' cielem został w Radzie Karol Rose. Rada Narodowa zgodnie ze statu­
towymi założeniami miała być „moralną przedstawicielką całego społe­
czeństwa polskiego w obrębie Rzeszy Niemieckiej” i obejmować swoją 
działalnością „wszystkie dziedziny życia publicznego”. Jednym, z jej za­
dań było również udzielanie pomocy ruchowi polskiemu w głębi Niemiec. 
Wybuch I wojny światowej uniemożliwił jednak szersze rozwinięcie 
działalności R adysl.

Przy obecnym stanie badań niewiele można powiedzieć o tworzeniu 
się polskiej działalności konspiracyjnej wśród wychodźstwa w Niemczech 
przed I wojną światową. Ruch ten ogarnął najsilniej młodzież studiującą 
na uniwersytetach niemieckich. Skupiała się ona w tajnym  Związku 
Młodzieży Polskiej, zwanym „Zet”, podczas gdy w Poznańskiem, gdzie 
nie było uniwersytetu, działało wśród młodzieży gimnazjalnej zakonspi-

18 Ibidem, f. 267 (21 - 22 raporrtu).
18 Ibidem,  f. 267 - 268.
20 J. K o z ł o w s k i ,  op. cit., s. 2)10 i n.
21 J. M a r c z e w s k i ,  N arodow a D em okracja  w  Pozn ań sk iem  1900- 1914. W ar­

szawa 1967, ss. 386 - 392.
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rowane, samokształceniowe Towarzystwo Tomasza Zana. Również w Poz­
nańskiem na krótko przed wojną lub być może już w pierwszym roku 
jej trwania powstała Tajna Organizacja Niepodległościowa (TON),22 któ­
ra opierając się na młodym ruchu skautingu, organizacjach Sokoła lub 
klubach sportowych usiłowała tworzyć tajne drużyny strzeleckie 23. We­
dług informacji uzyskanych przez władze niemieckie, już w 1913 r. wśród 
wychodźstwa zarobkowego, a konkretnie wśród młodzieży górniczej i ro­
botniczej w okolicy Bochum, powstała polska tajna komórka organizacyj­
na, która działając w ścisłej konspiracji, utrzymywała kontakt z założo­
nym w Belgii Związkiem Strzeleckim oraz z podobnymi organizacjami 
we Francji i Szwajcarii. Główni organizatorzy tej komórki znaleźli się 
po wybuchu wojny w legionach polskich w Galicji, natomiast szeregowi 
członkowie konspiracji zostali zmobilizowani do armii niemieckiej u. Do 
pierwszych należał niejaki Stachowiak, syn górnika z Westfalii; mał on 
pośredniczyć m. in. w 'kon tak tach  z centrum  ruchu prokoalicyjnego 
w Szwajcarii tuż przed wybuchem wojny, a potem znalazł się w legio­
nach Piłsudskiego jako oficer25.

Pewnym jest jednak, że również jawna działalność organizacji pol­
skiego wychodźstwa, a zwłaszcza Sokoła prowadzącego ćwiczenia gimna­
styczne oraz pracę oświatową w duchu narodowym, wzbudzała ogromny 
niepokój władz i części opinii niemieckiej. Szczególną podejrzliwość wy­
woływały zajęcia, w których występowały podobieństwa do ćwiczeń mi­
litarnych. Tak więc np. niemiecka prasa, zwłaszcza hakatystyczna, ude­
rzyła na alarm, gdy w maju 1914 r. w Zagłębiu Ruhry urządził Sokół 
ćwiczenia polowe z udziałem około 600 swych członków, podzielonych na 
trzy  grupy występujące w szyku wojskowym i nazwane: Kościuszko, So­
bieski i Poniatowski M.

Wybuch wojny światowej pogorszył położenie mniejszości polskiej 
w Niemczech, lecz równocześnie ożywił nadzieję na odzyskanie niepodle­
głości. Mobilizacja wojenna w lecie 1914 r. objęła wychodźstwo polskie 
w głębi Rzeszy w znacznie szerszym stopniu niż Polaków na ziemiach 
zaboru pruskiego, ponieważ na emigracji znajdowali się przeważnie ludzie

22 A. C z u b i ń s k i ,  op. cit., ss. 48-49, 62-65; L. T r z e c i a k o w s k i ,  W ielkie  
K sięs tw o  Poznańskie  w  ostatnich latach panow ania  pruskiego.  W: Powstan ie  W iel­
kopolskie  1918-1919. Praca zbiorowa pod red. Z. G r o t a .  Poznań 1968, ss. 50-51.

23 A. C z u b i ń s k i ,  op. cit., ss. 63 - 64.
24 ZSA Merseburg, Min. d. In., Rep. 77, Tit. 863 A Nr. lla , f. 73- 74: raport 

z Poznania do min. spraw wewn. 27 VII 1915 r.
25 ZSA Merseburg, Min. d. In., Rep. 77, Tit. 781, Nr. 23, Adh XIII a, f. 223 - 224. 

Matka Stachowiaka, wdowa po górniku z Westfalii, mieszkała w Poznaniu, 
gdzie pod koniec 1914 r. odwiedzał ją również syn.

29 W. R y b a ,  Soko ls tw o  na w y ch od źs tw ie .  W: Ziota K sięga  Sokoła Poznań­
skiego. Poznań 1986, ss. 81 •- 82.
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młodzi, podlegający poborowi do armii. W Westfalii i Nadrenii powstało 
wówczas powiedzenie: „Co Polak — to wojak” 27. Już w 1914 r. powołano 
pod broń niemal połowę członków Zjednoczenia Zawodowego Polskiego; 
w 1916 r. liczba zmobilizowanych członków tego związku wzrosła do 2/3 
liczby ogólnej2S. Trudno ustalić rzeczywistą liczbę powołanych do armii 
niemieckiej członków Sokoła. Czasopismo „Sokół”, wydawane w Pozna­
niu, podało już w sierpniu 1914 r., że mobilizacja objęła około 70% 
członków towarzystw sokolich29. Anna Ryfowa szacuje jednak pobór 
członków tej organizacji na około 50%, wychodząc z założenia, że znacz­
na część z nich była potrzebna w górnictwie i przemyśle, zwłaszcza zbro­
jeniow ym 30. Rzeczywistość przedstawiała się jednak bardziej ponuro, 
gdyż mobilizacja postępowała w 1915 r. i następnych latach, a jedno­
cześnie obfite żniwo zbierała śmierć na frontach i szybko rosła liczba 
inwalidów wojennych. Tragiczny obraz ukazały przesłane na początku 
1917 r. do centrali związku Sokoła w Poznaniu kwestionariusze sprawo­
zdawcze poszczególnych gniazd organizacji na wychodźstwie za 1916 rok. 
Wynika z nich, że w 31 gniazdach z okręgów X i XI związku (Westfalia
i Nadrenia) zmobilizowano do końca 1916 r. 1225 członków spośród 1765, 
co stanowi blisko 70%. Spośród pobranych do armii poległo do końca
1916 r., jak stwierdzają sprawozdawcy opierając się na niepełnych da­
nych, aż 210 osób (wliczając kilka osób określanych jako zaginione), co 
równało się przeszło 17% 81.

W wielu przypadkach całe zarządy i ogromna większość członków 
gniazd znalazła się w armii niemieckiej. Naczelnik gniazda w Mecking- 
hoven, Jan Kossowski, podał, że ma aktualnie tylko 2 członków, a powo­
łanych pod broń zostało 48, z których 8 poległo, w tym  prezes i sekre-

27 Spraw ozdanie  Z jednoczenia  Z aw o do w ego  Polskiego za lata 1914-1920. Poz­
nań 1921, s. 6.

28 Ibidem,  s. 7; F. M a ń k o w s k i ,  Historia ZZP. W: 1902- 1927 Zjednoczenie  
Z aw o d o w e  Polskie. Ć wierć  w iek u  p racy  dla Narodu i Robotnika. Poznań 1927, ss. 
131 - 132. Mańkowski wspominając mobilizację pisze m. in.: „Mobilizacja sprawiła, że 
we większych koloniach — gdzie zamieszkiwali Polacy — trzymano pogotowie. 
Tysiące bowiem razem odchodziło na wojnę młodych Polaków. Tysiące krewnych 
odprowadzało ich oa  dworzec a płaczem i pieśnią K to  się w  opiekę, to m ów 
Jeszcze Polska nie zginęła  — na ustach. Wszyscy szli niechętnie, a wielu z pła­
czem, że serce się krajało na widok idących na śmierć męczenników, mających 
bronić skóry pruskich katów”.

29 „Sokół” nr 16/1914.
30 A. R y f o w a ,  Działalność Sokoła  polskiego, s. 167.
31 Archiwum Państwowe w Poznaniu (APP), Związek Sokołów Polskich w pań­

stwie niemieckim, 18: Kwestionariusze Wydziału Zw. Sok. Pol. w państwie niem. za 
rok spraw. 1916. Spośród 32 kwestionariuszy sprawozdań za 1916, tylko jedno z gniazd 
(Ahlen) nie podało danych o mobilizacji, ani też aktualnej liczby członków.
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ta r z 3\  W Recklinghausen Sud pozostało na miejscu tylko 19 członków 
(w tym  1 kobieta), podczas gdy mobilizacja objęła 77 członków, z któ­
rych według rozeznania prezesa (Franciszek Kasperski) poległo co naj­
mniej 19 (cyfrę tę zaopatrzył uwagą: „poległych jest więcej, lecz do­
kładnie nie można stwierdzić”) 3S. W Marl — jak podał sekretarz Jan 
Meller — powołano pod broń wszystkich 24 członków. Sześciu z nich już 
poległo, w tym  prezes Marcin Wlaziak. Meller dopisuje w swym spra­
wozdaniu, co następuje: „od czasu wypadku HI wojny gniazdo pozostało 
zawieszone, ja powróciłem z wojny i do tego czasu nie można tu  dal­
szych postępków (tak w oryginale! — J.K.) robić, ponieważ brak nam 
tu młodzieży” 34. Podobnie ciężkie ofiary ponosiły organizacje polskie 
w środkowych rejonach Niemiec. Padł m. in. na froncie w początkach
1917 r. długoletni członek Komitetu Politycznego w Berlinie, zasłużony 
działacz Sokoła Wincenty A ndrzejewski35. W 1916 r. zmobilizowano po­
łowę członków z samego tylko Komitetu Polityczinego 30.

W pierwszych latach wojny pobór do wojska w wysokim stopniu 
sparaliżował polskie życie organizacyjne na wychodźstwie. Przewodni­
czący X Okręgu Sokoła (tzw. okręgu westfalsko-nadreńskiego), Ignacy 
Ostrowski w piśmie z 23 lutego 1917 r. skierowanym do naczelnego pre­
zesa Westfalii w Bochum podał, że tylko w kierowanym przez niego 
okręgu spośród około 1800 członków tej organizacji wzięto do armii 1152 
osoby, co stanowiłoby 64% ogółu członków. Informując równocześnie p ru ­
skiego urzędnika o 142 poległych spośród sokolstwa oraz że za męstwo 
91 z nich otrzymało żelazne krzyże, starał się go przekonać, iż ćwi­
czenia uprawiane w Sokole służą przede wszystkim państwu niemiec­
kiemu i w związku z tym  prosił go o zezwolenie na objęcie ćwiczeniami
i poszerzenie organizacji o młodzież przedpoborową. Władze pruskie nie 
dowierzały jednak polskiemu sokolstwu i nie wyraziły zgody na rozsze­
rzenie jego bazy rekrutacyjnej na młodsze roczniki wychodźstwa87.

Innym poważnym utrudnieniem działalności polskiej na wychodź­
stwie była zaostrzana po wybuchu wojny kontrola nad organizacjami
i prasą. Szczególnie podejrzliwe wobec Polaków były władze w pierw­
szych tygodniach wojny. W Bochum policja prawie codziennie doprowa-

32 APP, Zw. Sok. Pol. w państwie niem. 18, f. 59 (wg starej foliacji).
33 Ib idem ,  f. 60.
34 Ib idem , f. 58.
35 Polacy w  Berlinie. P rzyc zyn ek  do historii w y c h o d źs tw a  polskiego w  B erli­

nie i po p r a w y m  brzegu Łaby.  Według m ateriału zebranego przez A. Gołąbka 
w oprać. prof. Jana Kaźmierczaka. Inowrocław 1937, s. 404.

30 Ib idem ,  s. 405.
37 D. B 1 e c k i n g, Die Geschichte  der nationalpolnischen T um organisa t ion  

„Sokół” im  Deutschen Reich 1884 - 1939. Dortmund 1987, ss. 176 - 177 (na podsta­
wie materiałów z archiwum w Munster).
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dzała na odwach i tam  przetrzymywała prezesa oddziału górniczego Zjed­
noczenia Zawodowego Polskiego Franciszka Mańkowskiego, paraliżując 
w ten sposób całkowicie pracę zarządu tej organizacji. Nie szczędzono 
też pogróżek pod jego adresem. Później zarząd oddziału został objęty 
mobilizacją (z wyjątkiem skarbnika i jego zastępcy, którzy przekraczali 
wiek 60 la t)3S. Policja sporządzała wykazy tzw. polskich agitatorów, po­
dobnie jak agitatorów socjaldemokratycznych. Na takiej liście w Dort­
mundzie umieszczono w 1914 r. 11 Polaków, wśród nich kowala Ignacego 
Waszaka, krawca Jana Kolędę, górników Antoniego Kawczyńskiego
i Franciszka Młynarczyka, robotnika Sylwestra Kozłowskiego, szewca 
Józefa Nowotnego. Ostatni z nich znalazł się także na osobnej liście 
osób podejrzanych o agitację przeciwko mobilizacji, na której umieszczo­
no jeszcze innych Polaków, a mianowicie Jana Dymka, Juliana Tomaszew­
skiego i Franciszka Nowackiego sa.

Znalazłszy się w trudnej sytuacji organizacje polskie w pierwszych 
latach wojny ukierunkowały swoją działalność przede wszystkim na akcję 
pomocy dla rodzin wychodźców, które utraciły swoich bliskich na woj­
nie, a także na pomoc dla inwalidów wojennych. W Westfalii kierował 
tą akcją zreorganizowany z inicjatywy Franciszka Mańkowskiego Główny 
Komitet Wykonawczy Zjednoczenia Zawodowego Polskiego. Pokonywano 
przy tym  znaczne trudności materialne, gdyż w związku z mobilizacją 
licznych członków spadły bardzo dochody wszystkich polskich organiza­
c j i40. W Berlinie podobną akcję pomocy dla rodzin polskich organizował 
Komitet Polityczny, powołując w tym  celu specjalny Komitet Opieki 
nad Rodzinami Polskimi, zwany także Komitetem Opieki nad Bezdom­
nymi. Zajął się on także pomocą dla ofiar wojny spod zaboru rosyj­
skiego. Aktywnie włączył się w jego pracę prezes Komitetu Politycznego 
(od października 1913 r.) Wojciech Sanok41.

Z początkiem 1917 r. zauważalne staje się ożywienie ruchu polskiego 
wśród polskich wychodźców w głębi Niemiec. Złożyło się na to kilka 
przyczyn. Za jedną z ważniejszych należy uznać umiędzynarodowienie 
sprawy polskiej poprzez manifest dwóch cesarzy z 5 listopada 1916 r. 
W całym społeczeństwie polskim, również w  skupiskach polskich na wy­
chodźstwie w Niemczech, wzmocniła się nadzieja na odzyskanie niepod­
ległości, chociaż zdawano sobie sprawę z manipulowania sprawą polską

88 F. M a ń k o w s k i ,  Historia ZZP, op. cit., ss. 130- 132.
39 Stadtarchiy Dortmund, Polizei Verwaltung 5. Nr. 338, f. 2-7,  10.
40 Zentral-Staats-Archiv (ZSA) Potsdam. Reichskanzlei 1398, f. 8 -18  („Presse 

Ubersicht” nr 9/1916); F. M a ń k o w s k i ,  op. cit., ss. 131 - 132, 134 — podaje, że 
dochód ZZP (wszystkie 3 oddziały) spadł z 960 275 marek w 1913 r. na 264 308 ma­
rek w  :1916 r.

:02, 494.
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przez Niemcy. Nie bez znaczenia było także zwalnianie z wojska dzia- 
łączy związkowych ze Zjednoczenia Zawodowego Polskiego, a także fa­
chowców górników w celu wykorzystania ich pracy (także organizacyj­
nej) dla podniesienia produkcji potrzebnej dla frontu. Ożywieniu pracy 
organizacyjnej sprzyjały wreszcie powroty do polskich ośrodków na emi­
gracji inwalidów i rannych, którzy po rekonwalescencji stawali karnie 
do pracy narodowej, zachęceni zarysowującą się perspektywą przegrania 
wojny przez państwa centralne42. Wychodźstwo przystępowało do odbu­
dowywania i rozszerzania swojej działalności.

Nastąpiło poruszenie w niektórych gniazdach Towarzystwa Gimna­
stycznego Sokół, które w pierwszych latach wojny zmuszone były za­
wiesić lub znacznie ograniczyć swoją pracę. Z nadesłanych do Poznania 
na początku 1917 r. kwestionariuszy statystycznych można wnioskować, 
że zarządy niektórych gniazd uaktywniły się. Tak np. prezes gniazda So­
koła w Bochum-Grumme, Józef. Czwodziński informował centralę poz­
nańską:

„Nasze gniazdo od początku wojny aż do stycznia 1917 r. nie było (w oryginale 
„belo” — J.K.) czynne, teraz od stycznia 1917 znów my nazad do życia powołali 
(gniazdo — J.K.) i mamy teraz 27 członków. Dużo powróciło tych starych i kilku 
się nowych, młodych wpisało i prosimy Naczelnika Okręgowego, aby nam przy­
słał ćwiczenia na rok 1917. Czołem” 43.

Porównując stany liczebne organizacji sokolich na wychodźstwie 
z końca 1913 r. z ich liczebnością podawaną na przełomie 1916/1917 r., 
łącznie z uwzględnieniem podawanej liczby członków zmobilizowanych 
na wojnę, zauważamy bez trudu, że liczebność Sokoła w tym  okresie 
wzrosła. Można przypuszczać, że przyjmowano do tej organizacji, mimo 
wojny, wielu ludzi młodych na krótko przed ich powołaniem do armii.

, Nie można wykluczać, że był to celowy, częściowo konspiracyjny wer­
bunek z myślą o szkoleniu kadry dla przyszłego wojska polskiego. Skąd­
inąd wiadomo, że również służbę w armii pruskiej traktowały organiza­
cje konspiracyjne jako przygotowanie wojskowe do walki o niepodleg­
łość Po lsk i41.

W 1917 r. znacznie ożywiło swoją działalność Zjednoczenie Zawodo­
we Polskie uznane pod koniec 1916 r., podobnie jak niemieckie związki 
zawodowe, za organizację o dużym znaczeniu ze względu na przedłu-

42 F. M a ń k o w s k i ,  op. cit., ss. 133 - 134.
43 APP, Zw. Sok. Pol. w państwie niemieckim, 18, f. 45.
44 APP, Zw. Sok. Pol. w państwie niem., 18 {kwestionariusze statystyczne 

gniazd z Zagłębia Ruhry za 1916 r.). Zdobycie wszechstronnego wyszkolenia woj­
skowego w armii niemieckiej było na przykład programowym postulatem ZET-u. 
Por.: B. H u l e w i c z ,  W ielkie  w czora j w  m a ły m  kręgu. W -----awa 1973, s. 13.
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żającą się w o jnę45. Nawiązało ono stosunkowo niezłą współpracę z nie­
mieckimi związkami zawodowymi, a liczba jego członków i dochody 
zaczęły znów w zrastać49. Podjęło też Zjednoczenie Zawodowe Polskie 
prace przygotowawcze w związku z zarysowującą się perspektywą odbu­
dowy niepodległej Polski i powrotu wychodźstwa do kraju. Z inicjaty­
wy Franciszka Mańkowskiego popartej przez Jana Brejskiego, Jana Kier- 
czyńskiego z Herne, Marcina Milczyńskiego z Recklinghausen, J. Jaku­
bowicza i kilku innych założono w lipcu 1917 r. polski Bank Robotni­
ków w Bochum. Jego dyrekcja została ściśle powiązana z poznańskim 
Bankiem Związku Spółek Zarobkowych, a patronem został ks. Stanisław 
Adamski. Depozyty składane w Banku Robotników szybko wzrastały 
(1918 r. — 1,165 min marek, 1919 r. — 7,993 min marek) i miały służyć 
zarówno celowi oświaty robotniczej, jak też zabezpieczenia bytu rodzin 
robotniczych z uzyskiwanych zysków4?.

Również w ośrodku berlińskim zaczęto w 1917 r. rozważać perspekty­
wy powrotu polskich wychodźców do kraju. Sprawą tą zajął 'się Komi­
tet Polityczny przy współudziale Towarzystw Wyborczych, Okręgu V 
Sokoła i innych organizacji. Porozumiano się także z Radą Narodową 
w Poznaniu. Na walnym zjeździe delegatów organizacji polskich w Ber­
linie 15 lipca 1917 r. powołano Komisję dla spraw wychodźstwa z Wła­
dysławem Herzem na czele. Biura Komisji mieściły się w lokalach Zjed­
noczenia Zawodowego Polskiego przy‘Holzmarktstr. 10, a kierował nimi, 
jako sekretarz, Bolesław Miedziński. Komisja ukonstytuowała się defi­
nitywnie w grudniu 1917 r. jako Komitet Reemigracyjny 4S.

Ważnym posunięciem kierownictwa ruchu polskiego na wychodźstwie 
było utworzenie w dniu 17 października 1917 r. w Wannę w Westfalii 
Narodowego Stronnictwa Robotników (NSR). Reprezentowało ono poli­
tyczne interesy Zjednoczenia Zawodowego Polskiego, jako najsilniejszej 
organizacji wychodźstwa polskiego w  Niemczech. Wkrótce po założeniu 
NSR skupiało 8387 członków, a w sierpniu 1918 r. liczyło już ponad
10 "tys. członków 49. Jej oblicze ideowe charakteryzował polski nacjona-

45 Ch. K l e s s m a n n ,  Polnische B ergarbei ter  im  Ruhrgebie t  1870 - 1945. So-  
ziale Integration und nationale S u bku ltu r  einer M inderheit in  der deutschen In- 
dustriegesellschaft. Gottingen 1978, s. 114.

46 F. M a ń k o w s k i ,  op. cit., ss. 140 - 141.
47 Ibidem , ss. 142- 145; Ch. K l e s s m a n n ,  óp. cit., s. 114.
48 Polacy w  Berlinie, op. cit., ss. 404 - 407. Decyzję o potrzebie zorganizowania 

systematycznego powrotu wychodźstwa do kra ju  podjął Komitet Polityczny w Ber­
linie już 22 XI 1916. Delegatem do Komitetu Reemigracyjmego z ramienia Rady 
Narodowej został Leon Barciszewski, członek Komitetu Politycznego z Berlina.

49 F. M a ń k o w s k i ,  op. cit., ss. 142, 145; Cz. D e m e 1, S tan ow isko  w y c h o d ź ­
s twa w estja lsko-nadreńsk iego  w obec  W ielkopolsk i w  okresie  rzą d ó w  Kom isaria tu  
NRL  — l is topad 1918 — czerwiec  1919. „Przegląd Zachodni” nr 2/1974, s. 186.
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lizm, solidaryzm społeczny i wrogość wobec socjalistycznych organizacji 
robotniczych. Mimo rozbieżności z krajowymi ośrodkami partyjnego ży­
cia politycznego, co nadawało NSR pewnych cech radykalizmu społecz­
nego wynikającego przede wszystkim z robotniczego składu kierownictwa 
partii i reprezentowania przez nią wychodźstwa zarobkowego, utworzyło 
ono w listopadzie 1918 r. wspólny front z wielkopolską endecją, nawo­
łując ludność polską do spokojnego oczekiwania na decyzje konferencji 
pokojowej50.

W ostatnich miesiącach wojny, gdy klęska Niemiec nie ulegała już 
wątpliwości i wewnątrz państwa narastał kryzys m aterialny i moralny, 
wśród Polaków w Niemczech wytworzył się stan przygotowań i pogo­
towia. Nastrojom niepodległościowym z tendencją aktywnej działalności 
ulegały także organizacje, które wcześniej prowadziły politykę wycze­
kiwania, jak endecja, NSR, Zjednoczenie Zawodowe Polskie czy Sokół. 
Czołowi działacze tych organizacji na wychodźstwie utrzymywali tajny 
kontakt z działającym w Poznaniu od lipca 1918 r. Centralnym Komite­
tem  Obywatelskim i jego siedmioosobowym zarządem z ks. Stanisławem 
Adamskim i Adamem Poszwińskim na czele. Kierownictwo poznańskie 
zajmowało nadal stanowisko wyczekujące.

Wybuch rewolucji w Niemczech był bezpośrednią przyczyną, która 
skłoniła w listopadzie 1918 r. kilku działaczy wychodźstwa polskiego do 
powołania, w ramach najlepiej do tego przygotowanej organizacji jaką 
był Sokół, zakonspirowanych drużyn-grup bojowych. Akcję tę zainicjo­
wali w Zagłębiu Ruhry: Wawrzyn Ryba naczelnik Okręgu VII z Ober­
hausen (wcześniej był on naczelnikiem gniazda w Kolonii), Jan  Kier- 
czyński z Herne (znany działacz Zjednoczenia Zawodowego Polskiego 
a także sokolstwa) oraz Franciszek Mańkowski, przewodniczący oddziału 
górników Zjednoczenia Zawodowego Polskiego. Po dojściu do tej grupy < 
w  grudniu dwóch dalszych działaczy Sokoła, a mianowicie Edmunda Bi- j 
gońskiego i Aleksandra Trzeciaka, tworzyła ona tzw. komitet ścisły, któ­
ry  utrzym ywał stały kontakt z Wielkopolską celem udzielenia jej zbroj­
nej pomocy. Do szerokiego „komitetu organizacyjnego” przerzutu soko­
łów do Poznania należeli: Franciszek Spychalski (skarbnik gniazda Dort- “ 
mund I), Ignacy Ostrowski (prezes gniazda Herne-Baukau), Andrzej Re- s 
belka (zastępca prezesa gniazda Sokoła z Złokomorowie na Łużycach) 
oraz Marcin Szpurek, Marcin Jarczyński (z Habinghorst), Jan Kul- & 
czyński, Stanisław Szwabiec i Jan Jankowiak 6l. Komitet ten zajął się

50 Cz. D e m e 1, op. cit., ss. 186 - 190.
51 B. P o l a k ,  M. R e z l e r ,  op. cit., ss. 63-64; A. R y f o w a, „Sokół” w  latach  

dążeń . . .  s. 225. A. Ryfowa podaje także: ,,Na wychodźstwie pracę nad przygoto­
waniem ochotników do powstania, dch wyćwiczenie i uzbrojenie prowadziły tam ­
tejsze gniazda już od połowy 1918 r. Rozpoczęto od organizowania zlotów okręgo- rte

Przegląd Zachodni, nr 5-6, 1988 Instytut Zachodni



Wychodźstwo polskie w Niemczech a Powstanie Wlkp. 213

organizacją zakonspirowanych drużyn sokolich, które miały być przerzu­
cane do Wielkopolski. W erbunek członków drużyn „bojowych” odbywał 
się na zasadzie całkowitej odpowiedzialności osobisrej spiskowców52. Za­
konspirowana komórka sokolska zajmująca się organizacją przerzutu lu­
dzi do przygotowywanego powstania w Wielkopolsce działała również 
w Berlinie. Należał do niej m. in. Józef Ciastowski, inicjator kilku lo­
kalnych organizacji Sokoła w tym  rejonie Niemiec, jeden z wybitniej­
szych jego działaczy5S.

Westfalski „komitet ścisły” utworzył na początku grudnia 1918 r. 
specjalną drużynę wywiadowczą, której celem było nawiązanie bezpo­
średniego kontaktu z działającym w Poznaniu od końca października Wy­
działem Wojskowym przy Centralnym Komitecie Obywatelskim kiero­
wanym przez przywódców Narodowej Demokracji. Członkiem Wydziału 
Wojskowego w Poznaniu był m. in. Julian Lange, wówczas naczelnik 
Związku Sokoła Polskiego w Państwie Niemieckim, wcześniej, do 1910 r., 
naczelnik okręgu w B erlinie64. W skład drużyny wywiadowczej, która 
przybyła do Poznania, wchodzili między innymi: Franciszek Ratajczak 
z gniazda Wannę, Stefan Adamczak z Langendreer, Wincenty Szczęsny 
z Kottenburg, Stefan Walkowiak z K astrop5S, a także Ignacy Bereszyń­
ski. Bereszyński, zwolniony z armii pruskiej 6 grudnia 1918 r., krótko 
tylko zatrzymał się w Heme, gdzie zamieszkiwał wraz z rodziną i już
10 grudnia stanął w Poznaniu, oddając się do dyspozycji Naczelnej Rady 
Ludowej, która powierzyła mu organizowanie Straży Ludowej w powia­
tach Poznań, Pleszew, Wolsztyn oraz na południowym terenie Wielkopol­
ski 5fl. Działacze poznańscy kontaktując się z konspiracyjnymi grupami, 
do których należała również grupa wywiadowcza Sokoła, zalecili im 
utrzymanie gotowości do działań i ścisłej tajemnicy organizacyjnej do 
czasu czynu zbrojnego. Ta powściągliwość świadczyła o ścisłym powiąza­
niu akcji sokolstwa z emigracji z kierownictwem ugrupowania endec-

Wych, które służyły  do spraw dzenia sił liczebnych, a jednocześnie były  środkiem  
agitacji w erbunkow ej do szeregów  'Sokoła’. Odbyły się  one w e w szystk ich  okrę­
gach w  m iesiącach czerwcu i lipcu. Już w ów czas zrezygnow ano z ćw iczeń  gim na­
stycznych i sportow ych na rzecz ćw iczeń  w ojskow ych, m usztry, m arszów  itp.”

52 B. P o l a k ,  M. R e z l e r ,  op. cit., s. 64; A. R y f o w a ,  Działalność n iepodległo­
ściowa na terenie N iemiec w  I połow ie  X X  w. „K oszalińskie Studia i  M ateriały” 
nr 2/1983 (druk 1985), s. 73.

53 Polacy w  Berlinie, op. cit., ss. 226, 479 -  480. J. C iastow ski pośredniczył 
■w w ysyłan iu  ochotników  polskich do kraju.

54 B. P o l a k ,  M. R e z l e r ,  op. cit., s. 64. O Ju lian ie L angem  p. artykuł w  W iel­
kopolsk im  S łow niku  B iograficznym.  W arszawa—Poznań 1981, s. 405.

55 B. P o l a k ,  M. R e z l e r ,  op. cit., s. 64.
56 D. B i e c  k i n g ,  op. cit., ss. 252-253: D okum ent 6: L ebenslauf des Sokoltur-

i ners Ignacy B ereszyński (w  tłum . autora na jęz. niem.).
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kiego w Poznańskiem, które starało się w ten sposób zapewnić sobie 
wpływ na tworzenie armii polskiej w Wielkopolsce

Z grupy wywiadowczej do Bochum powrócił ok. 17 grudnia jedynie 
Wincenty Szczęsny, przekazując „komitetowi ścisłemu” zalecenia Wy­
działu Wojskowego. Pozostali członkowie drużyny zaciągnęli się głównie 
w szeregi poznańskiej Służby Straży i Bezpieczeństwa, oddziałów tworzo­
nych legalnie, lecz opanowanych przez zwolenników walki niepodległo­
ściowej 58.

Tymczasem w zachodnich rejonach Niemiec bez poważniejszych prze­
szkód odbywał się proces organizacji kolejnych drużyn bojowych, pod­
porządkowanych zwykle naczelnikom lub prezesom okręgów Sokoła. Naj­
lepiej zorganizowany był okręg X — Herne, gdzie akcją kierował Igna­
cy O strowski59. Wykorzystując panujący w Niemczech chaos rewolucyj­
ny, przedostawały się do Poznańskiego kolejne grupy bojowe lub indy­
widualni ochotnicy. Stosunkowo bliskie kontakty Poznania z Berlinem 
sprawiały, że ze stolicy Niemiec przybywały do Wielkopolski różnymi 
drogami, nierzadko za pośrednictwem legalnego Polskiego Biura Reemi- 
gracyjnego, samorzutnie tworzone grupy ochotników lub indywidualni 
ochotnicy. Nie było gniazda Sokoła, „gdzieby nie znajdowała się zakon­
spirowana grupa, która pracowała dla sprawy polskiej” 60. Znaczna część 
ochotników spośród wychodźstwa, zwłaszcza przed wybuchem Powsta­
nia Wielkopolskiego, udawała się od razu do Kongresówki i tam wstępo­
wała do tworzących się formacji polskich 01.

Po wybuchu rewolucji listopadowej w Niemczech Centralny Komitet 
Obywatelski w Poznaniu za zgodą naczelnego prezesa prowincji roz­
począł działalność legalną, a dnia 11 listopada został przemianowany na 
Radę Ludową, która 12 listopada wyłoniła spośród siebie Komisariat Na­
czelnej Rady Ludowej w składzie: ks. Stanisław Adamski, Wojciech Kor­
fanty i Adam Poszwiński. Komisariat NRL przeprowadził wybory dele­
gatów do Sejmu Dzielnicowego, który zebrał się w  Poznaniu 3 grudnia
i wyłonił z siebie 80 osobową Nacżelną Radę Ludową. Faktyczną w ła­
dzę sprawował jednak nadal poszerzony teraz Komisariat NRL (dokoop­
towano do niego Władysława Seydę, Stefana Łukaszewskiego i Józefa Ry- 
mera — działacza Zjednoczenia Zawodowego Polskiego, który przybył

57 Cz. D e m e l ,  op. cit., is. 1189; S. K u b i a k ,  W przededniu  w yb u ch u  pow stania
11 X I  —  27 X II  1918. W: P ow stan ie  W ielkopolskie . Praca zbiorow a pod red. Z. Gro­
ta. P oznań 1968, ss. 128 -  129.

58 B. P o l a k ,  M. R e z l e r ,  op. cit., s. 64.
59 W. R y b a ,  Udział sokolstuia w estfa lsko-nadreńsk iego  w  w alkach  o wolność. 

„D ziennik B ydgoski” nr 297/1933, s. 6. Por. B. P o l a k ,  M. R e z l e r ,  op. cit., s. 64.
60 Polacy w  Berlinie, op. cit., s. 226.
61 Ibidem ,  ss. 226 -  227.
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do Poznania z Berlina)az. W Sejmie Dzielnicowym, liczącym 1399 delega­
tów, reprezentowane było również wychodźstwo z głębi Niemiec, które 
przysłało 133 delegatów. Z Berlina przybyli nań m. in.: Antoni Gołąbek, 
Stanisław Konatkowski, Feliks Koszutski, Władysław Herz, Stanisław 
Libera, Feliks Chruszczyński, Józef Ciastowski, Franciszek Tyrakowski, 
Jan Schmidt, Augustyn Gliniecki °3. Siedmiu przedstawicieli wychodźstwa 
znalazło się również w NRL; byli to: Wawrzyn Ryba (Oberhausen), F ran­
ciszek Mańkowski (Bochum), Stanisław Piecha (Bochum), Feliks Kasp­
rzak (Berlin), Feliks Koszutski (Berlin), Jan Smidowicz (Hamburg) i Fran­
ciszka Wilczkowiakowa (W annę)S4. Gorącym rzecznikiem wychodźstwa 
był w NRL również Jan Brejski, właściciel i wydawca „Wiarusa Polskie­
go” w  Bochum, prezes polskiego Komitetu Wykonawczego tamże, lecz 
przebywający najczęściej w kraju.

Naczelna Rada Ludowa, jakkolwiek prowadząca politykę wyczeki­
wania na decyzję mocarstw w sprawie Wielkopolski oraz w swej więk­
szości przeciwna kontaktom z władzami polskimi w Warszawie, popie­
rała jednak przerzucanie ochotników z wychodźstwa do kraju i prze­
znaczyła na ten cel kwotę 50 tys. marek przewiezionych przez T. Trze­
ciaka do Banku Robotników; w Bochum, gdzie zostały zdeponowane na 
nazwisko Jana Kierczyńskiego °5. Już po wybuchu Powstania Wielkopol­
skiego utworzono w Poznaniu przy Dowództwie Głównym komórkę kie­
rowaną przez oddelegowanych tam członków westfalskiego „komitetu 
ścisłego” Aleksandra Trzeciaka i Edmunda Bigońskiego, która organi­
zowała przerzuty i dokonywała podziału ochotników na trzy  grupy prze­
znaczone do wojsk wielkopolskich, do Lwowa bądź na front litewsko- 
-białoruski. Kompetencje tej placówki rozciągały się na całość wychodź­
stwa polskiego w Niemczech63.

Większość wychodźczych ochotników-uczestników powstania wielko­
polskiego przybyła na teren Poznańskiego już po wybuchu powstania. 
Niemniej można szacować, że przed 27 grudnia 1918 r. znalazło się 
w Poznańskiem co najmniej około tysiąca Polaków z wychodźstwa w za­
chodnich i środkowych rejonach Niemiec. Genezę tej obecności wyjaśnia- 
ńiają:

1. przesunięcia na podstawie rozkazów dowództwa niemieckich jed-

e2 S. K u b i a k ,  op. cit., s. 129 i  n.
83 Cz. D e m e l ,  op. c i t ,  s. 190; Polacy w  Berlinie, op. cit., s. 479 i n. (krótkie 

biogramy).
01 Cz. D e m e l ,  op. cit., s. 190; D ziennik Polskiego Sejm u D zieln icow ego w  Poz­

naniu, Poznań 1918 (w  grudniu).
65 B. P o l a k ,  M. R e z l e r ,  op. cit., s. 65.
66 Ib idem ,  ss. 65 -  66.
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nostek wojskowych, w których służyli wychodźcy; były to w dużej 
mierze oddziały niemieckie powracające z frontu wschodniego;

2. niezorganizowany powrót żołnierzy zdemobilizowanych, rekru tu ją­
cych się spośród wychodźstwa, a zatrzymujących się teraz w stronach 
rodzinnych w kraju; do tej grupy można również zaliczać dezerterów;

3. zorganizowany przerzut ludzi zainicjowany przez organizacje pol­
skie na obczyźnie, głównie przez towarzystwa gimnastyczne Sokoła 87.

Przykładem grup żołnierskich z wychodźstwa przesunięty rozkaza­
mi dowództwa niemieckiego do Poznańskiego było około 200 Polaków 
z Berlina, przebywających w chwili wybuchu powstania w Forcie Rau- 
cha w Poznaniu pod komendą Edmunda Krausego 6S. Weszli oni w  skład 
batalionów Służby Straży i Bezpieczeństwa i obsadzali fort dla strony 
polskiej w porozumieniu z POW już przed wybuchem powstania, a po 
jego wybuchu od 27 grudnia wieczorem ubezpieczali miasto od strony 
Biedruska, obsadzając dworzec kolejowy na Tamie Garbarskiej, Gazow­
nię Miejską oraz most na Warcie, a także usunęli Niemców z gmachu 
Ziemstwa Kredytowego i Dyrekcji Poczt. W kompanii Krausego, zło­
żonej głównie z Polaków z Berlina, znajdował się jako dowódca 3 plutonu 
Franciszek Ratajczak, przerzucony z Westfalii w drużynie Sokoła, który 
poległ w walce o gmach Prezydium Policji w centrum miasta 69. Był on 
pierwszym Polakiem poległym w Powstaniu Wielkopolskim, a jego na­
zwisko stało się symbolem udziału wychodźstwa w walkach o uwolnie­
nie Wielkopolski spod władzy pruskiej, przesłaniając swą indywidualną 
wymową fakt masowego udziału wychodźstwa w tych wydarzeniach, jak 
chociażby fakt udziału kilkuset Polaków z Berlina w opanowaniu mia­
sta przez stronę polską.

Liczni Polacy z wychodźstwa, po demobilizacji z armii niemieckiej 
przybyli do Wielkopolski i wzięli udział w  wydarzeniach składających 
się na uwolnienie spod zaborczej władzy. Przykładem może być wspom­
niany wyżej Ignacy Bereszyński z Herne.

Ogółem szacuje się że w Powstaniu Wielkopolskim wzięło udział 
około 6 tys. ochotników polskich z terenów Niemiec, rozrzuconych w róż­
nych formacjach tworzonych w trakcie powstawania wojsk polskich. Po 
wybuchu powstania akcja organizowanych przerzutów nasiliła się; rów­
nocześnie wzrosły trudności jej realizacji. Strona niemiecka starała się 
zatrzymać na kolejowych stacjach granicznych i w pasie przyfronto­
wym wszystkich mężczyzn w wieku od 16 do 45 lat, a następnie odsyłać

67 Ib idem ,  s. 66.
68 Ib idem  (z pow ołaniem  się na m ateria ły  źródłow e z Instytutu  im. Józefa  

P iłsudskiego w  N ow ym  Jorku).
69 A. C z u b i ń s k i ,  op. cit., ss. 1198 -202;  M. O l s z e w s k i ,  Rata jczak  Franci­

szek (1887-1918). W: Polski S łoyjnik  Biograficzny,  t. X X X : 1987, z. 4, ss. 6 2 5 -6 2 6 .
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ich do obozów zorganizowanych w Żaganiu (Sagan) i we Frankfurcie 
nad Odrą 70. Pomimo tego przedostawały się całe grupy, częściowo legal­
nie za pośrednictwem Polskiego Biura Reemigracyjnego w Berlinie. 
Sprawa przedostania się ochotników z wychodźstwa nie została dotych­
czas zbadana i napotyka na duże trudności z powodu braku autorytatyw ­
nych źródeł.

Należy także mieć na względzie fakt, że wielu uczestników Pow­
stania Wielkopolskiego przeszło swój wieloletni staż pracy i pobytu na 
wychodźstwie, działało tam  w polskich organizacjach, a powróciło do 
kraju znacznie wcześniej, przed wybuchem wojny światowej. Spośród 
czołowych działaczy sokolstwa polskiego, odgrywających niepoślednią ro­
lę w Powstaniu Wielkopolskim, można tu  wymienić chociażby Juliana 
Langego71. Z mniej znanych na uwagę zasługują Jan Mertka, pierwszy 
z poległych w rejonie Ostrowa (27 XII 1918), obok Franciszka Rataj­
czaka jeden z pierwszych poległych w walkach, Ignacy Kujawa i Stani­
sław Robakowski — obaj uczestnicy walk na froncie północnym w od­
działach zorganizowanych w rejonie W rześni72.

Uzupełniające informacje o udziale w powstaniu wychodźstwa z głę­
bi Niemiec mogą przynieść poszukiwania mogił powstańców. Tak na przy­
kład na cmentarzu w Ostrzeszowie w kwaterze powstańców wielkopol­
skich wśród kilkunastu poległych pochowano również dwóch uczestni­
ków powstania z Westfalii, a mianowicie Wacława Ziółkowskiego z Ham -

70 B. P o l a k ,  M. R e z l e r ,  op. cit., s. 67; A. R y f o w a ,  Działalność niepodleg­
łościowa . . . ,  s. 74.

71 Por. przypis 54.
72 O okolicznościach śm ierci J. M ertki pisał: Z. W i e l i c z k a ,  Od P rosny  

Po Rawicz.  W spom nienia  z  P ow stan ia  Wielkopolskiego.  Poznań 1931, sis. 50 - 51 
(także fot. J. M ertki). Por. także: A. C z u b i ń s k i ,  op. cit., ss. 246-248 . Jan M ertka  
urodzony 27 lipca 1899 r. w  Przygodzicach już jako k ilkunastoletn i chłopak zna­
lazł się w  Bochum , potem  w  W eitmar, zdobyw ając tam  zaw ód m ontera-elektryka. 
Z m obilizow any do arm ii n iem ieck iej przebyw ał <z początkiem  1918 r. w  Cottbus, 
skąd w  listopadzie 1918 r. w rócił w  strony rodzinne i jako ochotnik zaciągnął się  
do form ującego się w  O strow ie pułku piechoty, a w krótce potem  do batalionu po­
granicznego w  Szczypiornie. Zginął, pełniąc służbę pod B oczkow em  k. Ostrowa Wlkp.,
27 grudnia 1918 r. od kul Grenzschutzu.  Inform ację biograficzną podaję za: S. P a- 
c y n a ,  S iadam i p o w sta ń ców  w ie lkopo lsk ich  — Jan Mertka.  O strów  1978 (druk oko­
licznościow y). O Ignacym  K ujaw ie -i S tan isław ie R obakowskim  p.: A. C i s z a k ,  
Września i p o w ia t  w rzes ińsk i w  okresie  P owstan ia  W ielkopolskiego 1918/1919, 
W rześnia 1968, ss. 169 - 170, 171 -  172 '(biogramy). Inne przykłady ochotników  
z w ychodźstw a podają: B. P o l a k ,  M. R e z l e r ,  op. cit., s. 66, w ym ieniając:
S- Zaw artow skiego, W. G ielniaka, W. Skarbińskiego, W. Przybylskiego, J. Szy­
m ańskiego. Podają też, że z grupą ochotników  w  styczniu 1919 r. przybyli do W iel­
kopolski: W ojciech Juskow iak, Józef Gabryszak, W aw rzyn Jurczyński i W. S tan i­
sławski. W artykule T. W a w r z y ń s k i e g o ,  op. cit., ss. 122- 123 podano przykła­
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b o rn 73 i Franciszka Kuczkowskiego (z „Westfalii”, bez podania m iej­
scowości).

Rozszerzenie badań i ich pogłębienie pozwoli zapewne wydobyć wie­
le nieznanych faktów z udziału wychodźstwa w Powstaniu Wielkopolskim, 
a także — co jest również godne szczególnej uwagi — w życiu niepodle­
głej Polski. Pozwoli również na uwydatnienie integracji wychodźstwa 
zarobkowego na tereny etnicznie niemieckie ze społecznością polską na 
ziemiach zaboru pruskiego.

dow o 4 skrócone życiorycy w ychodźców -uczestn ików  pow stania, a m ianow icie: S ta­
n isław a Jeżew skiego, Jakuba Jurgi, W alentego Juśkow iaka i Jana K aufki.

73 Z. W i e l i c z k a ,  op. cit., s. 181 podaje, że W acław Ziółkow ski był żołn ie­
rzem z batalionu pogranicznego w  Szczypiornie („stary szczypiorniak”) i poległ
13 lutego 1919 r. w  Turzach (Turze) pod O strzeszowem .

Przegląd Zachodni, nr 5-6, 1988 Instytut Zachodni


